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Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dn. 19 Października. 

Minister Sekretarz  stanu zawiadom ił JO . 
Xi<>cia Namiestnika K ró les tw a , ze N. Cesarz 
1 Król Najmiłościwićj ułaskawić raczył czte­
rech byłych podchorążych d aw n e j  szkoły 

warszawskiej, a m ianow icie:  Adolfa K u r ­
o w s k ie g o ,  W in c .  Lenczow skiego , Nereusza 

mzariskiego i Gaspra Babskiego, za udział 
rokoszu do Tobolskiej gubernii na mieszka* 

n,e zesłanych, przez dozw olenie  im p o w ro tu  
**a łono familii do K ró les tw a  Polskiego.

O głoszon e zostało postanowienie K adyA d- 
j J ,n'stracyjnćj z d. 16. ( 2 8 )  z. m . ,  iż Leonard  
wabia K w ilecki, postanowieniem  tćjźe Hady 

* «n. 28 C zerw ca (10. Lipca) 1835. r. na k a r ą

m J W E S S K j. ma *»3rd w jrkreilony 
tkiemi skutkami c o ** WSZ^ '  

R  o  s  s  y  a
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 8 . Października.

Na przedstawienie M ,n .stra O św iecenia ,  N. 
£  ?  dmUu19V k P n ,a rr - b ‘ racz>ł zatwier-

sta/ s?ych z h,czb)' W ybranych przez szlach- 
Bnd^datóW j h o n o r o w y m i K u ratoram i gim*

nazy o w : Wołyńskiego gubernialnogo do Łych* 
c z a s o w e g o  K u r a t o r a ,  W ł a d y s ł a w a  B o i y d a r -  
Podhorodeńskiego, i R ów ieńskiego, Witalisa 

‘ Porozyńskiego.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 14. Paidziern .
D z i e n n i k  s p o r ó w  zapuścił się dziś w  

wyjaśnienie artykułu N a t i o n a i a ,  w  którym 
tenże tw ierdzi,  iż rząd francuzki dla tego tak 
jest na Iisparterę zaw zięty , gdy ten właśnie 
zniweczy! układy zawiązane w zględem  zaślu­
bienia młodej K ró low ej Izabelli jednemu 
z K ró lew iczów  francuzkich D z i e n n i k  s p o ­
r ó w  ośw iadcza , iż się w  dalszy szczegółowy 
rozbiór punktu tego zapuszczać nie myśli, nie 
mogąc na żaden sposób zaręczyć za w iarogo- 
dność tw ierdzenia  N a t i o n a i a .  T ym czasem  
dostateczną byłoby rzeczą , napom knąć o z a ­
miarze takow ej polityk i, aby każdego posta­
w ić w  możności osądzenia, czyli się takow a  
z  interessern n a ro d o w y m  zgadza lub nie.
« Czyliz można sobie życzyć, pow iada dalej 
w spom niany dziennik , aby austryacki, rossyj- 
ski lub angielski Xiąźę w  Madrycie francuzką 
dynastyą zastąpił? O to  całe pytanie. W edług  
N a t i o n a i a ,  rew olucya  w rześn iow a i w>y- 
wyzszenie  Lsparte ry  p rzerw ały  wszelkie uk ła­
dy w  tej m ierze ,  i z tego cieszy się N a t i o ­
n a l !  Jeżeli się rzecz  tak ma \y  istocie, prze-



1506

konani jesteśmy, i ź zazdrosne Francy i m oca r ­
s tw a  radość N a t f o r i a l a  podzielają. W H i ­
szpanii idzie przed wszystkiem o interes h i ­
szpański; w  samolubny sposób u tw orz on a  
polityką francuzka byłaby największą prze ­
szkodą do przymierza między temi dwom a 
krajami Hiszpania oburzyłaby się, i to s łu ­
szn ie ,  na w p ł y w  zagraniczny,  któryby sobie 
w  niej przemocą  panowanie  chciał wyjednać.  
Było to,  zdaniem naszem, zgodnem z interes- 
sami Hiszpanii ,  aby swój  stary rząd zmieniła 
i na drogę wolności  i nowsze j  cywilizacyi 
wstąpiła.  W  tym względzie było także 
Z strony Francyi  dob rą ,  mądrą  i p r aw ą poli­
tyką ,  że młodą Królową uznała i t ryumf r z ą ­
du konstytucyjnego nad zużytym i bezsilnym 
despotyzmem popierała.  Francya  uczyniła to 
z wspaniałomyślnością ,  a na w e t ,  niech m ó ­
w i ą  co chcą ,  z poświęceniem się. Ale teraz 
zawsze  jeszcze wie lkiem pozostanie pytaniem 
dowiedzenie s ię , czy K ró lo w a ,  której się peł- 
noletność zbl iża, przez s w e  zarnęście zagra 
nicznego Xięcia i przy mierza ria tron nie przy­
niesie,  któreby się może przymierzu z F r a n ­
cy ą sprzeciwiało.  T o  to jest i rancuzkie py ta ­
nie ,  i zdaniem naszćm służy riam pr aw o t ro­
szczenia się o to. T u  jest, j ednem słowem,  
nasze zdanie objawione.  Nie nadużywamy,  
jak w i a d o m o ,  w yra zu  zdrada,  ale oświadcza­
m y ,  iżbyśmy się nie wahal i  nazwać  Ministe- 
ryum francuzkie zdrajcami,  gdyby się wszel-  
kiemi śćodkami,  przez politykę i moralność 
nast ręczonemi,  nie starało opierać się z er w a­
niu zw ią zk ó w  od lat ldO między Francyą a 
Hiszpanią utrzymujących się. T a  rzecz bliżej 
nas nieco obchodzi ,  niż pytanie egipskie. P u ­
bliczność niech osądzi ,  czy nasza lub N a t i o ­
n a l  a polityka bardziej się z duchem łrancuz- 
kim zgadza, i czy pomyślny skutek zagorzal­
c ó w  byłby dostatecznem wynagrodzeniem za 
ustanowienie niemieckiej lub angielskiej dyna- 
styi w  Madryęie.n

O  w ypadka ch  w  Madrycie tak się K u r y  e r  
F r a n c u z k i  w yr aża :  „Miałoźby być prawdą ,  
ze zwolennicy Maryi Krystyny,  którym się 
iWpad na pałac nie powi ód ł ,  z zimną krwią  
w  pień wycięci  zostali? Począ tkowo wątpil iś­
m y  o Ićj wiadomości ' ;  teraz zaś potwierdza ją 
K  o ri s t y t u c y  o n i s t a , mó wią c  wyraźnie ,  źe 
niektórych po w s ta ń c ó w  na ulicach w  Madry­
cie zabito. Podług  innych doniesień liczba 
tychże ma 80 wynosić.  Gdyby się rzecz ta 
sprawdzi ła ,  z trudnością zdołalibyśmy przy­
t łumić ws t rę t ,  jakiegoby nas pos tępowanie  
rządu hiszpańskiego nabawi ło.  Taki  wymi ar  
sprawiedliwośc i  by łby  ucywi l izowanego n a ­
rodu n iegodny, , i nie ma żadnej tak świętćj  
j popularnćj  rzeczy,  którejby czyn taki nie

znieważył.  Rząd ,  który prz ec iw ni ków  s w o ­
ich bez w yro k u  rozstrzelać rozkazuj e , albo 
który dla sądzenia ich stale Kommissye w o j ­
sko we  us tanawia ,  nie s tracenia,  ale m ord y  
nakazuje.n

1 e m p s  zapewnia ,  źe Królo wa  Marya Kry­
styna dala s ł ow o ho nor u ,  iz Paryża bez ze­
zwolenia  rządu nie opuści

St rach okro pny ,  jaki giełdę Londyńską  od 
niejakiego czasu o p a n o w a ł ,  sp o w o d o w a ł  dziś 
K u r y  e r a  ł r a n c u z k i e g o  do następujących 
u w a g :  « W ciągu d w ó c h  dni papiery angiel­
skie prawie  o .3 prC.  spadły. Dzienniki tory-  
sowskic spadnięcie takowe w  ogólności pogło­
skom wojen n y m  przypisują. M o r n i n g  H e ­
r a l d  odurzony czynami bohaterskiemi w  St. 
Jean d’Acre,  w y p ra w ia  flottę angielską do 
bomba rdowan ia  Tunisu ;  M o r n i n g  - P o s t  
mniej jasno zdanie s w e  w y n u rz a ;  rozdziela 
ona okręty w o je n n e ,  które ot rzymały rozkaz 
udania się pod żagle, między poł udniow e w y ­
brzeża Hiszpanii a północną Amerykę;  T i ­
m e s  bliźćj się p r a w d y  t rzyma, powiada jąc po  
prostu,  iż kapitaliści nie wier zą  w  t rwałość  
pokoju między Anglią a Stanami Zjednoczo-  
nemi.^ Z wszystkich p o w o d ó w  zaś,  jakie 
spadnięcie papie rów za sobą pociągnęły,  ten 
jest na ważniejszy,  o którym najmniej rozpra­
wia ją,  to jest stan kredytu w  Anglii. Już od 
dość daw-nego czasu brak pieniędzy w  Anglii 
uczuć się daje,  i dyskonto poskoczyło na 10 
prC.  Złe żn iw a ,  p rzerwa w  robotach w  
wie lu  rękodzie lniach, nędza robo tn ików,  n ie ­
dobór  w  skarbie państwa  i kłopot banku ,  to 
wszystko  tw orzy  smutne położenie,  mogące 
sprowadzić  niebezpieczeństwa.  Na przyp a ­
dek wojny  z Ameryką np Manchester  zape- 
wn e b y  Fabryki sw e  zamknąć a bank Anglii 
wypła ty  sw e zawiesić musiał. Nie życzymy 
takiej katastrofy,  kiedy Francya na tem nieby 
nie skorzystała.  Ale mala t rwałość ,  jaką b u ­
d o w a  kredytu angielskiego w  tej chwili  oka­
zuje,  wszystkich kapitalistów ostrożności nau­
czyć powinna .  Niedawno byliśmy świadkami  
przesilenia w  Austryi ,  które bankiem W  W ie­
dniu i 1'ryeście ws lrząs lo j  potćm nastąpił3 
kryzys Amerykańska a teraz kolej na Anglią- 
Miejmy się na baczności ,  żeby Francyi  podo­
bny  los nie spotkał .«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 13. Październ,

Instrukcye dane przez przeszły gabinet no­
w e m u  p e łn om ocni ko w i , Sir Henry Fottinger,  
pod wzg lędem załatwienia sp or ów  z Chinami, 
S p e c t a t o r  ostro gani. „ Ni e  dość na tćm 
(powiada) ,  żeśmy spółkę u tworzyl i  z Austryą, 
Kossyą i Prusami,  aby Turcyą  rządzić;  gab1* 
net  angielski zamyśla jeszcze yv podobną  yyejsC'
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•półkę z Rossyą, aby Chinami rządzić. P o ­
s łow ie  czterech m ocars tw  w  Pera p raw dz i­
w y m i są panami T u rcy i ,  Sułtan i D yw an  są 
to  tylko lalki w  ich rę k u ,  którćmi mniej w ię ­
cej z uporem  władają. Gabinet angielski u- 
w agę  swoję od sp raw  w łasnych od ryw a  i 
t rw o n i  dochody państwa na cele bynajmniej 
n ie  n a ro d o w e ,  nie tylko w  skutek intryg i za­
b iegów  w  Stam bule , lecz tez w  skutek tych, 
k tó re  z tego niby ogniska przez całą Europę 
się rozgałężają. Teraz  tę sarnę sztukę w  Chi­
nach chcą odegrać. T i m e s  m ów i o udzielo­
nych  przez dawnie |szy gabinet Sir H. Pottin- 
g e row i instrukcyach z taką ufnością, i i  ocze- 
w is tą ,  ie  je znać m usi, i z lakiem zadow ole­
n iem , które  dow odzić  się zdaje, że terazmej- 
sze Ministeryum je pochwała. Zamiast jednego 
Jśaddozórcy , w  k a ż d y m  porcie takowego mieć 
będziem y a osoby te w  ciągłych z Posłem w  Pe­
kingu zostawać w inne  korrespondencyach. 
K ażdy spór między kupcem angielskim i kra- 
jow cą stanie się p o w o d em  do sporu między 
urzędnikiem angielskim i w ładzą  chińską i ka­
żdy doprow adzi dorek lam acyi u d w o ru  cesar­
skiego i Posła angielskiego. Kornmunikacya 
m iędzy  rezydującym stale w  Pekingu Posłem 
angielskim i Cesarzem stanie się bezustanną 
w a lk ą ,  czy policya w  portach morskich Chin 
przez w p ły w  angielski czy też przez i pod 
w p ły w e m  chińskim ma być kontro low aną. 
Posiadanie H o n g -K o n g u  i natłok gorliwych
m i s s y o n a r z y ,  li tytko — p o d o b n i e  jak t Ja n  
Glitzlaw — do lego zmierzających, żeby ew an  
gelium W Chinach coraz więcej zw o lenn ików  
zyskało, stosunek z zwierzchnością  krajową 
do szczętu zagmatwi W tenczas  naturalnie 
i R ossya , mając osadę chrześcian greckich 
W Pekingu pod opieką swoją i wysełająca tam 
co 10 lat poselstwo, też przy tern obstaw ać 
będzie , aby w  Pekingu stałego miała Rezyden­
ta. Pow stanie  więc s tronnic tw o rossyjskie na 
przec iw  angielskiemu a ryw als tw o  angielskich 
l rossyjskich missyonarzy żywić będzie niesna­
ski między magnatami chińskiemi, którzy po­
dług okoliczności z tćm  albo ow ćrn s tronnic­
tw em  łączyć się będą. T ak  tedy o tw o rz y  się 
św ia t zabiegów i p o d s tęp ó w , szermiernia dla 
in trygan tów  dyplomatycznych, a Anglia sa­
m a żadnej zgoła korzyści zląd mieć nie b ę ­
dzie. “

Hr. S h rew sb u ry  (John  Talbot)  z najda­
wniejszej iurnihi w  Anglii, która pozostała w  
Wyznaniu k a to l ic k im ,  i jeden z największych 

osiadaczy g n m to w y c h  w  kraju, w y d a ł  właśnie 
roszurkę: "O teraźniejszym stanie interesów", 

yv  której ośw iadcza, £e w p ra w d z ie  pozosta­
je w  sw em  zdaniu politycznem jako w ig ,  cfyce
jednak teraźniejszemu zarządowi zostaw ić czas

rzetelnej próby. W zględem -O ’Gonella-wyra* 
i a  się: „Mało czyni pożytku prawić, o pokoju 
pobudzając do w o jn y ;  nakłaniać do cierpliwo* 
ści, wzbudzając gn iew  i oburzenie; zalecać po- 
słuszeństwo p ra w o m ,  ściągając przekleństwo 
i pogardę tych praw . Czy to m oże do dob re ­
go doprow adz ić ,  że pan (O ’Conell) lud , jesa. 
cze tak przychylności pełen , napominasz o w y ­
buch g w a ł to w n y ,  i zarazem w z y w a sz ,  aby 
sw oj^  liczbową siłą zaradził nieszczęściom, 
k t ó r e  w  najczarniejszych w ystawiasz kolorach. 
Na co te wszystkie palrie materyały, jeżeli ogień 
nie ma być wzniecony? Złe s łow a nie d obrym  
przew odnikiem  dla pięknych czynów. I  jakiż 
sąd nasuwa się przy takich sprzecznościach? 
Albo że pan O ’Connell więcej myśli niż m ór 
w i ,  albo że to wszystko jest szarlataneryą.«

W z g lę d e m  Mac Leoda m ó w i T i n i « s ,  ż e  
sąd p r z y s ię g ły c h ,  który ma o nim w yro k o w ać ,  
składa się powiększej części z k w a k ró w ,  któ­
rych zapew nie dla tego w y b ra n o ,  ze nie są 
przychylni karze śmierci, i będą przezto pobła- 
żającemi w zględen^ jego mniemanej w iny , 
Jakibądź jednak w ypadek  nastąpi pos tępow a­
nia przeciw Mac L eodow i,  obaw ia się przecież 
T i m e s ,  że honor Anglii będzie za w sze skom ­
prom itow any. Mawienie poddanego angiel­
skiego przed Trybunał  amerykański, k tórem u 
nie ulega, narusza ró w n ie  h onor  korony a n ­
gielskiej, jak gdyby skazany był na śmierć. 

H i s z p a n i a .  ;
M e s s a g e r  ogłasza następującą depeszę te­

legraficzną z B a j o  n n e  z dn. 11. b. m .i „ D a l ­
szych wiadomości z Madrytu nie ma. Z w y ­
czajne poczty nie nadeszły. Pampelnna i Bił- 
bao d. 9. w  temże samem były p o ł o ż e n i u . . . .  
( w  skutek zmroku p rzerw ana  — )

M o n i l e  u r  p a r i s i e n  obejmuje jeszcze, co 
następuje: »Dnia 9. spokojności w  Madrycie 
w ięcej nie zakłócono. W iele osób na rozkas 
rządu a resz tow ano , na które spada podejrze­
nie, że w  w ybuch łym  dn. 8. zamachu udział 
miały r

— —- Z P a r y ż a ,  dnia 13. Październ ika ,— 
D rogą nadzw yczajną doszły tu  z M adrytu  na­
stępujące w iadom ości:

M a d r y t ,  d. 7. Października. — Po w szyst­
kich ulicach w  bębny biją. G w ardya  k ró lew ­
ska, pełniąca służbę w  pałacu, oświadczyła  
się za Regentką. Wszystkie kaw iarn ie  poza­
mykano. Słychać strzelanie z b roni ręcznćj 
z pałacu. 1 rw a  ono ciągle.

M a d r y t ,  d. 8. Października o pół do 2gićj 
rano. — G enera łow ie  Dłego Leon  * )  • C on­
cha, poznaw szy  się na próżności zamachu 

*) S to so w n ie  do im iye li w iadom ości General D ie -

S;o Leon w niewola się dostał, Patrz: pismo z Bo- 
ouuy,
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- iw eg o ,  z 40 jeźdźcami dó p row incy i  północ­
nych (?) się udali, dokąd K ró low ą  uprow adzić  
chcieli. M nóstw o  osób uwięziono,* między 
aresz tow anym i jest też brygady er h o ż a  Óue- 
T a y , ujęty z bronią w  ręku. <

W  p o ł u d n i e .  W ojsko przez całą noc 
stało pod bronią ; Xiążę W itoryi był pośród 
mego. K r w a w a  zaszła walka między spisko­
w y m i i halabartmkami; na oby d w óch  stronach 
w ie lu  poległo. Po tej burz liw ej nocy wojsko 
• gw ardya  narodow a z uniesieniem radości de­
filowały po przed balkonem K ró low ej,  obok 
której stali Infantka, Regent i Ministrowie

K o n s t y t u c y o n i ś c i e  piszą z B a j o n n e  
z dn. 10 Października: » Kuszenie się o u p r o ­
w adzen ie  młodej K rólow ćj i Infantki nie udało 
się. P. Arguelles o sprzysięźeniu tćm  zawia- 
d o m io n y , pokojów  K ró low ćj nie opuśc ił , p o d ­
czas kiedy posterunki w  pałacu przez w ierne  
wojska i działa wzm acniano. W szakże  arty- 
leryi nie trzeba było użyć. U alabartn icy , od- 
dział liczący 150 żołnierzy i 7 oficerów w a ­
lecznie się b i l i ; mają kilku ranionych. P o ru ­
szenie to nie mogło się udać , bo natychmiast 
po  p ierw szym  zgiełku część załogi na obronę 
zamku wystąpiła.*

" W  nocy z d, 7. na 8. wiele przedsięwzięto  
a re sz to w ań ,  mianowicie między z b u n to w a­
nymi żo łn ierzam i; w ielu  z pomiędzy tych w oj.  
sko rządow i w ierne  w y m o rd o w a ło  na uli- 
each. Jjram stolicy starannie s trzeiono. Don 
Diego Leon z innymi przyw ódzcam i w* nie­
w olą  się dostał."

yttegent sam wojskiem dow odził  i oniemal 
ku łą ,  którą jeden z pow stań có w  do niego 
s trzelił ,  zabity riie został. T em u nocnemu 
zam achow i ani najmniejszy okrzyk ludu nie 
pom agał, chociaż pod Puerta del Sol i w  in ­
nych, podejrzanych miejscach pieniędzy nie 
'Szczędzono. Potw ierdza  się, że E spartero  
z częścią załogi do prowiricyi biskajskich i h a -  
w a r r y  w yruszy , kiedy w  gw ardyj narodow ej 
najlepszy duch panuje i ona jednomyślnie nad 

zama<^ em oburzenie  sw oje  o b j a w i a  “ 
- M e s s a g e r  ogłasza następujące depesze te­

legraficzne:
' Dokończenie przerw anćj wczora j przez noc 
depeszy telegraficznej z B a j o n n y  z d, 11.:... 
"L rb is tondo  stoczył lekką utarczkę z Iturbem 
ale bez żadnego w ypadku. Niektóre wsie w  
Alawie. z tej s trony E b ro ,  oświadczyły się za 
n iebem . G eneral Alava ciągle stoi w  Tolozie. 
P u łk o w n ik  Fernandez zbiera w  Bergarze w o j ­
sko dlat O  Oonnella; ma już podobno 500 lu 

u .W o k o l , cy Valcarlosa tw o rzą  się bandy," 
B a j  o n n a  d. T2. Października. — P o d p r e -  

< e k t  d o  M i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h .  Manifest Regenta oświadcza, iź lał-

Król iakoby  roko*z ~  imiit*
dlu»ie n r  ć f J ^ Stvny  podniesiono i nieza- 

7  m,eT o- teS °ź zapowiada. Dnia 
lOgo działa cytadelli pnmpelońskićj p rzec iw  
miastu w ym ierzone  i użyte były. W ypadek  
n iew iadom y. Z apew nia ją ,  iż deputacya giu . 
puzkojska mysi. się za K r ó l o w ą  Krystyną
I T J  i?  ■ j l5° S5a nie chce ruchu  na’  leżeć. Drugi pułk gw ard y i ,  który na stronę

powrócił***2 P S'ę Zn° WU ' do n,iasfa
B a j o n n a  d. 12. Października. — P r e f e k t

n a°rrk ,  ^  a > °  r‘ n '.e d o  M i n i s t r a  m a r y ­
n a r k i .  „Donoszą mi z portu  Passages, i i  sic 
deputacya gu.puzkojska do Bergary do Urbi- 
stondy udała, w  celu pobudzenia ogółu ludno­
ści do wystąpienia w  obronie  K ró low ći K rv-  
styny. Portugalette oświadczyła się za nią » 
Logrono  za Esparterą. Prowiricyalny batalion
n n s n T a t ' Pr ?>wołar,y  PIzez Generała Alcalę, 
pozostał w  \ \  Hory, przy Generale Piquerm

G .n e r l l a  a S T '  *  p » * ™ *
A  u s t r y  a.

. . p . * 1? P o w S Z e c h n a  A u s z b u r s k a  z d.  
14. P aźdz ie rn ika  z a w ie ra  o b sz e rn y  ar t ykuł  na
odparcie za rzu tów  czynionych M agyam m  w  
W ęgrzech  pod względem  w y n a r o d o w i ć  
m a  S ł o w i a n .  Umieściliśmy w  sw oim  cza­
sie w  G a z e c i e  P o z n a ń s k i e j  w  całości* i  
korrespondent ó w  p r z e c i w  Magyarom przy . 
toczył; odparcie obwinienia z przyczyn ła­
tw ych  do odgadnięcia w  Gaz. Poznańsk miej- 
sca znałesć me może. Przytoczymy tu tylko 
ki ka u s tępów : „„D z iw n a  zaiste — ledw o 10 
at upłynęło, gdy ci w łaśn ie  m ężow ie  Die- 

triowam teraz nazw ą  ciemięźycieli S law ian  ria 
kongregacy. rów nie  jak na sejmikach z e n e r g i ą  
za ocaleniem narodowości polskiej się ośw iad­
czali, wszystkie komitaty w zniosły  głos sw ój 
jednomyślnie za sp raw ą  nieszczęśliwego na­
ro d u ,  t ego kwiatu pokoleń sławiańskich Ale 
wtasn.e to samo uczucie czyni nas teraz p o - 
dejrzł.wym i p rzec iw  wszelkim sympatyom 
rossyiskim i t. d. Do wytępienia języka nigdy 
nasi magnaci me zmierzali, wszystko co o  tćm 
doniesiono, ogranicza się na ganionych tu p o ­
w szechnie  pogróżkach kilku fanatyków i już 
zapomnianych bezpraw iach  podrzędnych osób.
—  —  Długie Cie rp ien ia  i niedola S l a w i a n
p r z y z w y c z a i ła  ich  do  g ło ś n y c h  narzekań i zb y ­
te czn y ,  h r o s z c z e ń ; p rzec ież  n a w e t  P o z n a n ­
e j  k o m ,  k tóry ch  p o ło ż e n ie  p od  rząd em  prus­
kim  jednak o ty le  się polepszy |o ,  Król ich m usia ł  
na p am ięć  p r z y w o d z ić ,  że m im o  utrzj m anie  
język a  ich m ety lk o  są P o lak a m i,  lecz  też P r u ­
sakam i. Miał on  p r a w o  to p o w ie d z ie ć 1. —  —
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Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  — „Tygodnika rolniczo p rze ­

m y s ł o w e g o « pod Redakeyją T .  W. Kochań­
skiego, wyszedł  Nr. 40. i obejmuje:  1) feiarc/an 
w apna  (gips). 2) O  zarazie kartofli. 3)  Naj­
lepszy sposób robienia fe rmentu  i zacierów 
gorzelnianych.  4) Jeszcze jeden sposób spo­
rządzenia sztucznych drożdży.  5) Sposób ro 
bierna czyścidla ( szwarcu)  ochraniającego skó­
rę \> ier / rhn ią  b u t ó w  od w p ł y w u  wilgoci.

Pan Zegola Pauli ogiosił prenumeratę na 
zbiór a r tykułów różnego pióra,  mający wyjść 
W czterech tomikach pod tytułem:  »Zorza.« 
Przedmiotem tego zbioru ma być poezyja, po 
Wieści, historyja i pamiątki krajowe.

W drukarni  Józefa Sznajdera w e  L w o w i e  
opuścił  |uż prasę pie rwszy tom *>Kazań na r ó ­
żne niedziele roku i o męce Pariskie| ,« w y d a  
nych przez ks. Dawida  D a w i d o w i c z a ,  w i ­
karego przy archi katedrze lwowskie j  obr. 
orno. składający się z czternastu arkuszy- Dru-  
gi tom jest pod prasą, — Prenumerata jeszcze 
**ę dalej przyjmuje

P r z e s t r o g a  p o d  w z g l ę d e m  u ż y w a ­
n i a  z a p a ł e k . — W obwodzie  Dićburg w y d a ­
rzył się n iedawno  przypadek,  który tu dla 
przestrogi umieszczamy. Dnia 25. Sierpnia r. b. 
poszła matka z s w o j e m  zupełnie zd rowem,  pół- 
c zwar ta  roku mającem dziecięciem na polej  
zaledwie ,  że tara pól godziny zabawi ła ,  aż 
o to dziecię nagle dostaje w y m io tó w  i prosi m a ­
tkę ,  aby m u  wyjęła  z ust to,  co je tak mocno 
pali. Na zapytanie co też zjadło,  odrzekło 
dziecię, że będąc jeszcze w  domu , znalazło z a ­
pałki i żuło je. Matka zanosi dziecię do do- 
, n u- atoli jeszcze większe następują wym ioty  
2 Wielkim bólem połączone;  poczerń daje się 
csuó wielkie pragnienie i niespokojność, na- 
Poniec po upływie  niemal 7miu godzin dzićcię 
?konalo. — VV chemicznym rozkładzie żołądka
1 t r z e w ió w  pokazało się, że dziecię fosforem
2 zapałek się struło.

L i t e r a t u r a  s ł a w i a ń s k a .
^ i a d o m o ś ć  o rnityzmie slawiańskim w  naj- 
© szerniejsz<5m  znaczeniu,  obejmuiącem także 

s arozytn;j prusko-l i tewską literaturę.

. . I  -J j  dziejów w c. k. Uniw er­
sytecie lwowskim.

D z ie ło  to, jeszcze w  i -  l
Powiedz iane ,  i w  zna ” ńć t  ^
W a n e ,  wyjdzie  wkró tce  I™  ^ J drU'

obchodzić powinno w szystkie°  l'PU ^ro z"  i n d ,  i • \ ■ - Y. Ie> licznie roz-°dzone  plemiona s ła wuns k ie ,  a zatćm ; p G.

la ków ,  których cywilizacyja i literatura tak 
znakomite,  tak świe tne  pomiędzy niemi zaj­
muje miejsce, ile n o w y c h  w i d o k ó w  i nietknię­
tych dotąd sk arbów obiecuje dla badaczy dzie­
jó w  s tarożytnych,  cywilizacyi i uobyczajenia 
S lawian,  dla miłośników starożytności,  podań,  
powieści  i pieśni ludu, dla poe tów na ro do w yc h :  
nich zatem sama treść dzieła m ó w i ,  z którój  
g łównie j sze ,  osobl iwie z dochowanemi  i u  
Pol aków  staroźytnćj mitologii sławiańskiój 
szczątkami styczność mające rozdziały' tu w y -  
P is n i em y, gdy zakres pisma czasowego w sz y ­
stkich przytoczyć nie p oz w a la ,  chociaż w s z y .  
stkie,  jako jednę całość s tanowiące ,  z a r ó w n o  
są ważne  i ciekawe.

Z Oddziału pierwszego.  A .  Co jest mitu*, 
co mitologia? B.  Mósunek mitologii do dzie­
j ó w  mityzmu. (Filozofija mi tyzmu,  filozofi­
czne dzieje m i t ó w .)  Czas t rwania  m i t ó w .  
G łó wne  icli rodzaje.  C. Trojaki  sposób poj.  
m o w a n ia m i tó w .  Z) .Stosunek mitologii do ar* 
cheologii i innych umiejętności.  JE. s t a n o w i ­
sko Slawian w  dziejach kultury. Ich ilość i 
usposobienie do przyjęcia kultury. F. C h a ­
rak te r  na ro do wy  starożytnych S ław ian:  1) 
G łów ne  rysy ich charakteru :  umysł  zbożny i 
łagodny. 2 )  Rzut  oka w  tym względzie na 
Wschód i porównanie  z Giermanami.  S) Jak 
sobie wyt łumaczyć  sprzeczne z g łó w n y m  c ha ­
rakterem Slaw ian  znamiona. G. Mi tys ławiań-
skie są zbiorem żyw io łó w  obcych. H .  I ch  
istota. — Pogodzenie różnych zdań o nich.
1’. lrudno.ści, zachodzące w  wykładz ie  m i t ó w  
s ła w :  1) Z po w o d u  zawar tych  w  nich ż y w i o ­
ł ó w  wschodnich.  N iepewność  znaczenia i roz- 
ciągłości w yrazu  Indyja. Mnogość p lemion 
sławiańskich. Począ tek imienia S ław,  od b o ­
gini ognia Sława.  Etymologiczne p o w i n o w a ­
c t w o  nazwisk  S ł a w ,  Wa n d ,  r>erb, zgodne 
z p o w i n o w a c t w e m  historycznćm. 2 )  Z po­
w o d u  różności w  wyliczaniu plemion sław,  
W  czasach dawnie jszych i późniejszych. 3) Hi­
storyczno - filozoficzne rozwiązanie tej t r u d n o ­
ści. 4 )  Trudności  z powod u połączenia ży­
w i o ł ó w  mitycznych wschodnich  z nievvscho- 
dnieim. 5) Częśc iowe uchylenie tej t rudności  
przez upatrzenie stósunku pomiędzy slawiań- 
skiemi, a staro-pruskiemi i li tewskiemi mitami.  
K. Źródła m i t ó w  sławiańskich : 1. Bezpośre­
dnie. e )  Zabytki pogańs twa w  pomnikach 
niemych. Ich literatura b) w  pomnikach mo- 
w n j c h :  a )  Piśmienne zabytki pieśni. Lite­
ratura. (3) Zbiory pieśni Li teratura.  y )  P o ­
wieści (Sagi; ,  przysłowia.  L i t e r a t u r a  c) Ł)a- 
■wne p rawa i ustawy.  Li teratura d)  Język. 
Literatura.  *2. Pośrednie,  a) jeograliczne. Li- 
t rratura.  b) historyczne (kroniki. Literatura.  
Dzieje pragmatyczne.  Li te ra tura .)  Ł .  Stan
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o b ec n y  mitologii s law iańsk ić j p o d łu g  ś w ia -  ro d z o n e g o  słońca, b) N e w r u c - L e t n i c e ,  (T u -  
d e c tw .  R ó żn e  rodza je  mitologij s ław iańsk ich .  r z y c e ) ,  św ię to  w iosny .  P oczą tek  sław iański 
L i te ra tu r a  M.  W a r u n k i  w y k ła d u  m i t ó w  sła- n a z w y  T u r .  W zn ies ien ie  d r z e w  m a jo w y ch ,  
w iańsk ich .  N.  W y k ład  umieiętriy m i t ó w  sła- M a lo w a n e  jaja (p i s a n k i )  i p o le w a n ie  w o d ą .  
w ia ń s k ic h :  W  ogólności 1) S tosunek Sła w ia n  c) S o b ó tk a  K upało .  Ś w ię to  s łońca,  lata i w o ­
d o  n a r o d ó w  w sc h o d n ic h  i za ch o d n ich ,  co do  dy. —  ( T an iec  S go  W i ta ) .  O b iaśn ien ie  Sobó- 
dziejów- ich kultury .  2) P o w sz e c h n e  czczenie  tki p od ług  jednej pow ieśc i .  G ó ra  Zabothu*  
św ia t ła  i ognia u s ta ro ź ) tn y c h  S ła w ia n  w  po- a lbo  S obo tus .  (J. O  połączeniu  czyli z lew ku  
r ó w n a n iu  ze s łużbą bożyszcz B u d a h d  —  K o- ż y w io ł ó w  parsy jsk ich  i indyjskich  w  m itach  
ro s  — S u r  n a r o d ó w  w sc h o d n ic h .  3 )  O b ra z  s ław iańsk ich .
g łó w n y c h  ż y w io ł ó w  m i tó w  s ław iańsk ich  w  
szczególności O.  Ż y w io ły  indyjskie. —  ( T u  
w y k ła d a  a u to r  pow-inowactw-o bożyszcz sła 
W iańsk ich  z indy jsk icm i P raboh ,  T r ig law ,  |ego 
t ro is tośd : P r o w e n ,  S iw a ,  R adegas t;  um ysłow e 
i fizyczne znaczenie  P r o w e n a :  W e d a  (w ie d z a )  
i U m ;  I n d ra s ,  P odaga  b o g o w ie  f irm am entu .  
O s o b l iw ie  c iekaw y  jest w y k ła d  znaczenia r z e ­
c z o w e g o  i zgodnego  z niern znaczenia  e t y m o ­
log icznego  R adegas ta ,  i w c ie len ia  bożyszcz 
( A w a ta r ó w ) .  Radegast jako R yba  a w a ta r  jes t  
s ław iańsk i  S y t iw ra t  ( Z y c io w r ó t ) ,  rodzic iel a l ­
b o  odnow ic ie l  życia, w y b a w c a  z wilgoci. Jego  
e tym ologija  —  fizyczne ,  a s t ro n o m ic z n e ,  h is to ­
ry c z n e  znaczen ie  i t. d. R ó w n ie  c iek a w y  jest 
w y k ła d  znaczenia  boga  S h iw a ,  S y w a  (Ż y w a ) .
—  Po jęc ie  m ęzko  - żeńskości i d o b ro cz y n n e j  i 
szkodzącej n a tu ry  w  je d n em  b ó s tw ie .  S y w a  
jako  m ęzk ie  d o b ro c z y n n e  b ó s tw o  jest P o re -  
inuc ,  jako  żeńskie d o b ro c z y n n e  jest Ź iw a  (Zy- 
w a ) .  C z eść  jej u jeziora M aeotis (Pan igora ) .  
J a k o  żeńskie s z k o d l iw e :  M orena. O byczaj 
i ł a w ia ń s k o - in d y jsk i .w y n o sz e n ia  śmierci. S tó- 
su n e k  M o ren y  do Z iw y  ( Z i e w o n i | a )  i do  Je -  
żybaby .  S y w a  jako b ó s tw o y n ę z k ie  sz k o d liw e
—  jego  cześć u s ł a w ia n .  —  Ż y w io ły  ok ru c ie ń ­
s tw a  w  c h a rak te rz e  S ła w ia n ,  k tó re  się z tego 
t łu m ac zą .  P .  Ż y w io ły  P a r s ó w  w  m itach  sła 
w ia ń sk ich .  1 )  J e d n o ść  i w ie lo ść  B ie lboha  i 
C z e rn o b o h a .  Parsyjsko sławiański Dew, ł) i» .* )  
2) S w a t o w i t  ( S w i a t o w i t )  n a jw yższe  b ó s tw o  
św ia t ła  ( c ie k a w y  opis i w y k ła d  jego p o są g ó w  
k o lo sa lnych ,  i lego godeł.  S to su n ek  jego do 
in n y c h  ż y w i o ł ó w  m ity c z n y c h ,  o sob l iw ie  do 
B aba  i P io run .  Z naczen ie  i w a ż n o ś ć  bożyszcz 
Z ło ta  baba  i jego p rz e c iw n ik a  Jeźy b a b a .  3 )  
P o je d y ń c z e  b ó s tw a  św ia tła .  J a k a  mogła być 
pos tać  boga  ran k u  i w ie c z o ra  ( z o r z a  ranna ,  
ju trzenka ,  zo rz a  w iec zo rn a ,  zm ro k )  jako W ita ,  
4 )  O  n a jw y ż sz ć m  b ó s tw ie  c iem nośc i :  W r a h -  
C z e rn o b o g .  S tó su n e k  C z e rn o b o h a  do  S y w a  
i P e ru n .  5) O t r ze ch  g łó w n y c h  paryjsko-sła-  
w ia ń s k ic h  u roczystośc iach  do ro cz n y ch ,  a) Mi- 
ry a n k o le d a ,  p ie r w ia s tk o w o  ś w ię to  n o w o - n a -

*) W yraz  polski dziw, zdaniem Sękowskiego, po­
chodzi z perskiego i musiał dawniej to samo mieć 
znaczenie. Przypisek Mickiewicza do wiersza:
• Szaufary..

Z oddzia łu  drugiego . B .  G ł ó w n e  ry sy  sła- 
w ia ń s k o  p rusk ich  m itó w .  Ż y w io ły  indyjskie, 
a osob liw ie  troistość bożyszcz p rusk ich  w  po ­
staci rozdz ie lonego  T ri rnu r t i .  1) P e rk u n  Bra­
ma. C ześć  ognia P erkuna .  2 )  P o t r im b o -W i-  
schnu. Cześć w ę ż ó w .  W ą z  z w ity  ś l im a k o w o ;  
jego godło .  3) P eko llo  S h iw a  (S y w a ,  Ż yw a) .  
Począ tek  trup ich  g łó w .  4) O  prusko  s ław iań -  
skich  T rrm u r ty c h .  O b e c n y  s tósunek  b o g ó w .  
P e r k u n ,  P o t r im p o ,  P isciello ,  S c h w a i t i ,  O ko-  
p i r m ,  u w a ż a n y  pod  w z g lę d e m  fizyki i astro* 
nom ii .  5 )  Ż y w io ły  parsyjskie w s t a r o - p r u -  
skich m itach ,  a )  N a jw y ż szy  bóg  św iatła .  
U rz ą d  jego jako p o śred n ik a ;  p o r ó w n a n ie  jego 
z R adegastem  i S w a to w i te m .  ( W i s c h n u - M i -  
th r a s ) .  T r z y  g łó w n e  św ię ta  d o ro cz n e  A u -  
s c h w e :  P ie rw s z e  św ię to  P e rg u b ie  i V\ iosna. 
T o żsa m o ść  z s ław iańsk iem i M a jó w k a ,  Letn ice  
i T u rz y c e .  Z ja w ien ie  się G on ig ła  i Łady . 
D rug ie  św ię to  Cśabie K ek y r is -R a ssa .  T o ż s a ­
m ość  ze s ła w iań sk iem  K up a ło -S o b ó tk a .  Z w i ą ­
zek z św ię ta m i  żn iw .  T rz e c ie  św ię to  O ko- 
p irm a .  T o ż sa m o ść  z s ław iańsk iem  Kolęda. 
a)  N a jw y ż szy  bóg  ciem ności z s w o im  o rsza ­
kiem  d u c h ó w  podz iem nych .  Para lle ls  m iędzy  
A h r im a n e m  i L le w a m i,  m iędzy  C z e r n o b o h e m  
i jego d ucham i.  5 . G łó w n e  rysy  m i tó w  lite­
w sk ich .  a )  Ż y w io ł  a n th ro p o g n iczy  ( o  czło- 
w ie k o  r o d z tw ie )  w  m ityzm ie  li tew skim . Po­
top i zniszczenie św ia ta  p rz e z  W a n d ę  i W eję .  
O calenie ludzi. T ę c z a  jako pocieszyciel. P o ­
czątek  d z iew ię c iu  pokoleń l i tew skich ,  b) I J '  
te w s k a  T rirnur ti .  Z n aczen ie  l i tew sk ie j  T r i op11 
w  |ćj s tósunku  do T r ig ła w a  i g e rm ańsko  skan­
dynawskimi tro is tości boga. c) N atura żeńska 
li tew sk ie j  T r i rnu r t i .  1) Shaja  L aim a. Je /  z«at  
m iona ,  znaczenie, parallels  z o d p o w ia d a ją c ć m 1 
jej postaciam i w  m ityzm ie  indy jsk im , greckim 
i s law iańsk im . 2)  S a ra sw a t i  P e rk u n a te le ,  ^  
znaczen iu  s w o je m  p o d o b n a  do  J u n o n y .  
L ak schm i-L ada .  Jej z w ią z e k  z bog iem  słońca 
S o tw a r o s ,  L elos ( L e i  i P o le l  S ła m ia n ) .  Sto­
sunek  jej do  ś w ią t  lata. 4 )  P a rw a t i  - Liethua. 
S tó sunek  jej do  K rasopan i ,  Freja, W e n u s .  5/ 
K a l i -N io la .  L i te w sk a  C e r e s - K n u m 'n e  i Pro-  
s e rp in a -N io la .  Z s tąp ien ie  jćj do  św ia ta  p°o* 
z iem n e g o  i zaślub ien ie  z bog iem  u m a r ły c "  
Pohlus .  d )  W a ż n o ś ć  l i tew sk iego  naityz«*u

*



t

1511

b o h a te ró w  dla historyi i mitologii. Bohater 
^•elon, po ró w n an y  z Celonami Herodota. Mit 
aławianski o stw orzen iu  mógł początek swój 
Wziąć z mitu litewskiego. T.  O w łaściw em  
przekształceniu się mitu sławiańskiego w  E u ­
ropie. 1) W ogólności. D ow od, ze w  mitach 
•ławiańskich tak co do pojęcia, jakoteż co do 
raeczy podm iotow ość się objawia. Nieśmier­
telność, Czarnoksiężnicy, Czarownicy, Kapłani. 
Ich różnica i znaczenie. 2) W  szczególności. 
W yobrażenie  o świecie nadziemskim — o świę­
cie — o świecie podziemnym. A .  Bogi n ad ­
ziemskie. a)  F i rm am en t ,  niebo, b)  Perun  
(S w a to w it ) ,  bóg powszechny światła , słońca, 
błyskawicy i p io runów  w  przemiennych i ro z ­
licznych postaciach, iakoto: bóg piorunu, Biał- 
bóg  i Czernobóg. i Bóg (Boh) Buhj w  ogólno­
ści. ć) Planety w  ogólności — w  szczególności: 
słońce, księżyc, gw iazdy , osobliwie gwiazda 
Zaranna i w ieczorna (jutrzenka), d) Zjawiska 
Napowietrzne (meteory) Zorza północna, za ­
ćmienie słońca, tęcza, e) O dmiany powietrza  
^pogoda i niepogoda). Pojedyńcze ich postaci 
Ndtyczne są p ierw iastkow o wielkiego z n acze ­
nia B.  Bogi ziemskie, a) przyrodzorićj ( na­
tu ra lne j)  istoty życia zierni. 1. Symbol p o ­
w szechnego życia natury. II. Symbole poje­
dynczych ży w io łó w  życia natury. 1) Duchy 
natury, a) Symboliczne — b) Uosobione, a,) 
natury nieorganicznej. 1 )  Duch ży w io łow y
o g n i a .  2 )  VS o d y  w  o g ó l n o ś c i  —  p o w s z e c h n a  
cześć w ody u S iaw ian — odniesienie czci w o ­
d y  do czci ognia albo słońca. — W  szczegól- 
Ności: duchy ży w io łow e  w o d y :  dobre — złe
— obojętne. 3) Duchy żyw io łow e ziemi. 4) 
Powietrza. |3)  Natury organicznej — roślin- 
Nej (duchy  pól, lasów , d r z e w )  — zwierzęcej 
(duchy koni, p taków , w ę ż ó w  i t. d.) 2) Du-

podobne do ludzi. Dziewica pow ietrza  
Niorowego — O lbrzym y — Karły — Upiory 
’ .h d. b) Bogi człowieczego żyw io łu  życia 
ZleTOskiego. A  Bogi życia dom ow ego  Siawian. 
a J Początek życia. Bogi p łodu, utrzymania, 
Narodzenia, b) W iek  dziecięcy i młodzieńczy, 
y  W iek  raęzki. — Stosunek między rodzeń- 
•twern — stosunek małżeński (Lada, Lei, Po- 

' btid).^ O braz  d ziejów tych ży w io łów  mi
- " nych od,najwyższego do naipośiedniejszego 
ic i znaczenia, d) starość, e) śmierć. B.  Bogi

r ^ ° o t dDrno^veS° Sławiari. 1 )  C h o w u  
i ?! , °!ri|c tw a  ( św ię to  sie jby , dojrza-
osci zooza, onca żn iw  (obżynki) w  stósunku 
_o trzec i g w nych  św ią t  dorocznych parsyj- 

jko-sławiańak.ch. 3) vvojn 4j życie  cywi- 
b z a c y p e  Sławian Rękodzieła i handel. -  
U m n.c tw o : plastyka muzyka, poezyja. Poeci 
Cykliczni starożytnych Sławian — umiejętno- 
kc' .  kapłani, święte księgi, ru n y ,  szkoły i t. d.

C. Bogi podziemne. W yobrażen ie  o duszy
po śmierci. O bchody pogrzebowe. U czty  
umarłych. W yobrażenie  o tam tym  świecie. 
Bogi umarłych: m ęzkie, żeńskie. Bogi g łó­
w n e  i podrzędne. G óra umarłych.

Donosząc o tćm dziele nie możemy pom inąć 
tćj uwagi, źe św iatły  aytor, jako rodow ity  Sła- 
w ianin  ( C z e c h ) ,  sw ó j język ojczysty dosko­
nale umiejący, k tórem u oprócz tego i inne na­
rzecza sławianskie, a osobliwie język polski, 
nie są zupełnie obce, mógł g ru n to w n ie  o tyra 
przedmiocie m ów ić ;  a gdy przy tem  zw ażym y, 
że systematyczny, umiejętny wykład, d o g ad za ­
jąc wymaganiom rozum u w  ogólności, już sam 
przez si,ę zajmuje, i pojęciu i pamięci w  pom oc 
idzie: tuszyć możemy, źe dzieło to w  literatu­
rze slawiańskiej niepoślednie za m ow ać  będzie 
miejsce i wszystkim plemiennikom sławiań- 
skim, jako pomnik kultury cywilizacyi i o św ia­
ty ich praszczurów , będzie za ró w n o  chlubne, 
pożądane i miłe. M i k o ł a j  M i c h a l e w i c z .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W d o w ie  Annie Maryi Ruehlm ann z G ło ­

gow a , zaginął z pomieszkania jej w  czasie od 
Stycznia do Maja r. 1834., list zastawny Po­
znański Nr. M iłosław pow ia tu  W rzes iń ­
skiego na 50 talarów. Posiedziciele rzeczo­
nego listu zastawnego w zy w a ją  się, aby się 
najpóźniej w  terminie przed Ur. Fiiitz, Refe- 
rendaryuszem G łów nego Sądu Ziemiańskiego, 
w  naszej sali instrukcyinej

d n i a  12.  M a r c a  1 8 4 2 .  r. 
zrana o godzinie iOtej w yznaczonym  zgłosili, 
gdyż inaczej zupełne umorzenie pomienionego 
listu zastawnego z prekluzyą ich p raw  nastąpi.

Poznań , dma 18. W rześn ia  1841.
K r ó l .  G ł ó w n y  8ąd,  Z i e m i a ń s k i .

W ydział 1.

P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Niewiadom i sukcessorowie lub k rew ni naj­

bliżsi w  Z i e l ą t k o w i e ,  pow iatu  O born ic ­
kiego, w  dniu 17. Maja 1839. roku zm arłego 
Ekonom a Ur. B o g u m i ł a  B e k i e r s  k i e g o  
w zyw ają  się niniejszćm, aby się W przeciągu 
9ciu miesięcy, a najpóźniei w  terminie na 

d z i e ń  3. L u t e g o  1 8 4 2 .  r o k u  
p rzedpo łudn iem  o godzinie 9tej przed W n y m  
A rendt, Radzcą Sądu Ziemsko - miejskiego tu  
w yznaczonym  do Iegitymacyi stawili i potrze­
bne dokumenta dotyczące się ich Iegitymacyi 
do akt złożyli, gdy w  razie niestawienia się 
ich pozostałość jako bezdziedziczna fiskusowi 
przysądzoną będzie.

R ogoźno , dnia 8. Kwietnia  1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ,
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i Mój  §
Iiaudęl towarów modnych S|
opatrzony jak naiguslownićj i najdokła- | |  
dmćj wszelkiemi nowościam i obecnej sfe 
pory roku, przeniósłem od dnia dzisiej- X  
szego z p ierw szego  piętra do dolnego 
lokalu. O prócz  znanych |uź rozmaitych |]j 
p rzedm io tów  stroju damskiego dostanie | |  
teraz także u mnie kamizelek i rękawi- sjfe 
wiczek dla p a n ó w ,  w ódki kolońskie) !s  
najlepszego gatunku, sukien balowych, $ 
haftów  wszelkiego rodzaju, najnow szych  |jj? 
damskich dużych chustek na szyję i sza- | |  
ló w  atlasowych i z innych now ych  ma- śg 

a t  teryj, tudzież nader przednich gładkich 
3j| a t łasów  w e  wszelkich kolorach na su- ^  
p  knie i t. d. C. J a h n. %

Poznań, narożnik rynku i w odnej 
| |  ulicy Nr. 52. | |

Mój skład p iw a  Grodziskiego, exystu- 
jący na Kozie) ulicy pod Nr. 24., p rzen io ­
słem na ulicę W o d n ą  do kamienicy Pana 
Jah n  pod liczbę 2gą, i pomnożyłem tako­
w y  ulubionóin p iw em  Bawarsko - Drez- 
deńskiem z słynnego b ro w aru  s to w arzy ­
szenia zw anym  « z u m W a I d s c h  I o e s s -  
c h e n « ; o czem Szanow ną  Publiczność 
zawiadom iając, polecam się Jćj łaska­
w y m  w zględom . i

j  P o z n a ń ,  dnia 20. Października 1841. 1 
Qj F e l i c y a n  M i l e w s k i . ]

Dnia 24. Października r. b. po południu o 
godzinie 5. — 7 > da Panna J ó z e f a  T  u r o  
s k a  w  hotelu Drezdeńskim koncert wokalny. 
— B ile tów  po 6 zip. dostać można w  hotelu 
Rzymskim, a w  dniu koncertu i przy kassie.

Kurs giełdy UeiTińskiej.
Dnia 19 Października 1841.

pa
prC.

1 papie- 
1 rami.

gotow i
zna.

O bligi d ługu państw a . . . 4 104 103%-
P r. ang. obligacje 1830. . . 4 102 _

O bligi premiów handlu morsk. — 80 —
O bligi K urm nrchii . . . . 3' j 102%- 102
B erlińskie obligacje m iejskie 4 103%- 103%-
E lb lągsk ic  d i t o ..................... 3% 100 99%-
G dańskie dito w T ................... 48
Zachodnio - P r. listy zastaw ne 3t 102%- _

Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 105V —
W sc h o d n io -P r . lis ty  zast, . 35; 102%- _
Pom orskie d i t o .......................... 3% 102%- ____

K ur- i N owom arch. dito . . 3% 101%- 100%-
Szląsk ie  d i t o ........................... Ę 101%- —

A k c j e
K olei B erlińsko-Poczdam skiej 5 121 __

dito • dito akcje a p rio ris . 4- 102%- _
K olei M agdebursko -L ipskiej 110V ____

dito dito akcje  a p rio ris . 4 102%- 102
K olei B erlińsko - A nhaltskićj _ 102%- 101%*
dito dito akcje  a prioris . 4 102% _

K olei D usseldorf. - F lberfcld. 5 93 _
dito dito akcje  a prioris . 5 103%- _

K olei u a d rc u s k ie j ..................... 5 93 92

Z łoto al m arco ........................... 211
F ry d r y c h s d o ry .......................... — 13%- 13
Inne monety złote po 5 tal. — " VD is c o n t o ..................................... — 3 4

S to - I Pr. kurant

N a z w y  k o śc io łó w

W  niedzielę dnia 24. Październ. 1841. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 15. aż do 
dnia 21. Października 1841.

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

wzięto
par.

chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

, płci 
żeńsk.

W  kościele katedralnym X, Pi-. Urbanowicz _ 2 2 1 3 4
W  koś. farn. S.MaryiMagd. — — _ _
S, W ojciecha . . .  , -  Pr. Urbanowicz — * 1 4 1 1
W  kościele Sw, Marcina - Prob, Kamieński — 4 _ 3 3
Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X. Reg. Pohl __
Dominikanów . . . . - Scholtz — mmmm — -

'V  klaszt. sióstr miłosierdzia Kleryk Kegel — -- _ — j
W  ewaniełickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 2 6 8 2 4
W  ewaniełickim S. Piotra Kandydat Jahner — — 1 2 —
W  kościele garnizonowym Pastor d>w. IS ie se 3 1 1 1 1

Ogółem . | 11 | 11 1 16 I 10 | 13


